Łódź,” |y„ 1898 r. 
ra 


Kalendarzyk tygodniowy. 


Piatek: Marty i Serafiny 
Sobota: Julitty i Dona- 
tylii MM, 


Niedziela: Jgnacego Lo- 
Cena prenumeraty Joli; 
w Łodzi: b Poniedziałek: Piotra Ap. 
Rocznie . rs. 8 k w okowach, 


Półrocznię „ 
Kwartalnie, ê 
Miesięcznie „ — 


Wschód g. 4 m. 15. 
Zachód g. T m. 53. S 
Długość dnia g. 15 m. 35 


Odnoszenie 10 k. m, 
Egz. pojedyńczy 5 k. 
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Z przesyłką pocztową: REDAKCYA 
Rocznie .. . . rs. 10 k, i 
Półrocznie. . . p 5 — ADMINISTRACYA 
Kwartalnie .. „ 2 50. W ŁODZI 
Miesięcznie ,. ,, 85. 


ni. Piotrkowska Nes 81. 
DRNA RZE EEC EBAY 


CENA OGŁOSZEŃ w „Rozwoju:* 
miejsce 


Nadesłane. 


Dr. Sterling 


powrócił z EPOZNLATLLIA. 


Rs. 20,000 
jest do umieszczenia na pierw- 
szy numer hypoteki nierucho- 
mości w Lodzi na ośm pro= 
cent, w calości lnb częściowo. 
Oferty proszę składać do 30 b. m. w 
redakcyi „Rozwoju pod szyfrem Z. $, 42. 
Pośrednicy wykluczeni. 


Prosimy wszystkich prenumeratorów naszych, 
zamieszkałych przy ulicach, na których numera- 
cyo domów zmienili, aby raczyli do administra- 
cyi podać nowe adresy, a to w celu uniknienia 
zwłoki w doręczaniu pisma, 

Administracya „ROZWOJU“. 


KALENDARZYK TERMINOWY. 


Wystawy. Letni Salon artystyczny w Helenowie. 

Salon artystyczny Benedykta 1. 

Panorama. „Oblężenie Paryża* (Pasaż Szulca). 
"Teatr. Przedstawienia niema, 


Wojna gęsia. 


Przez granieę pruską od strony Rosyi prze- 
chodzi corocznie armia gęsi, której wartość sta- 
tystyka handlowa oblieza na dziesięć milionów 
marek. Suma tak poważna niepokoi agrarynszów 
pruskich, którzy woleliby, aby pieniądze te wpły- 
nęły do ich kieszeni zamiast napełniać kieszenie 
nienawistnych słowian.  Koryfensze więc ich 
stronnictwa, w rodzaju hr. Kanitzą i zmarłego 
niedawno von Ploetze, wypowiedzieli wojnę huf- 
com skromnie  kroezących przez granice gęsi, 
Pod pozorem, jakoby zagrażały one Vaterlan- 
dowi niemieckiemu wnosząc do Prus zarazę, po- 
starali się agraryusze pruscy o zarządzenie, za- 


„Nadesłane na 
Małe ogłoszenia po 1!/, kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po 1-ej kopiejce). 


ROZWÓJ 


ini politycy, przemysłowy, tżomomiozny, spalazny I literacki, ilustrowany, 


Piatek, dnia 17 (29) lipca 1898 r. 


Kantory: własny w Warszawie, ul. Oboźna 7; w Częstochowie w księgarni M. Lipskiej. 


1-szej stronnicy kop. 50 za wiersz. 


(Nekrologi dla robotników za pół ceny). 
braniające przepędzenia gęsi piechotą przez gra- 
nicę, czyniąc jedynie wyjątek dla tych arysto- 
kratek gęsiego rodu, które w granice Rzeszy 
wjeżdżają z szykiem kolejami żelaznemi. (Gęsi 
pędzone na piechotę i pojone w stawach przy- 
drożnych, w których gasi pragnienie i drób pru- 
ski, —zdaniem panów agraryuszów,—sprowadzają 
cholerę ptasią, która secinami niszcy kurniki 
gospoś niemieckich o ciężkie przyprawiając je 
straty. Zapomnieli jednakże zacni opiekuni pru- 
skiego rolnictwa. że to nie gęsi rosyjskie i z Kró- 
lestwa Polskiego pochodzące zarażają wody w sta- 
wach i rzekach prnskich, lecz że wody te dawno 
już zakaziły fabryki krajowe. 

Epidemia na raki pojawiła się najpierw w 
Belgii, we Francyi i w Niemezech Zachodnich 
a przyczyną jej ma być lasecznik wyhodowany 
w wolach zakażonych przez tabryki,—idąc za- 
tem śladem logiki panów agrarytuszów pruskich 
należałoby zakazać dowozu iraków z Kosyi, bo 
szerzą one epidemię. czyli tłumacząc na język 
powszechnie zrozumiały zmniejszają intratę wła- 
ścicielom jezior wschodnio pruskich. Bo i wojna 
gęsia, wszczęta przez agraryuszów, nie inną ma 
przyczynę, jeno obawę o kieszenie tych panów, 
nie mogących skutecznie konkurować cenami za 
gęsi własnego chowu z dowożonemi przez wsclio- 
dnin granicę, Gesina i produkta z gęsiego mięsa 
uważane są w Berlinie za przysmak stołów pań- 
skich i spożywane bywają z wielkim apetytem. 
Hodowlx gęsi w Prusach wschoduich na wielką 
skalę byłaby dziś za drogą a już i tak funt 
półgąska w Berlinie kosztuje 1 i pół marki do 2 
marek; gdyby jego cena podniosła się jeszcze, 
konsumcya musiałaby ustać zupełnie, bo cena 
żadnego przysmaku nie może przejść po za pewne 
granice. 

Dawniej w Prusach Wschodanieli 


hodowano 
dużo gęsi i zaopatrywano w nie prowincye Za- 
chodnie, zwłaszcza Pomeranię, słynną z wybor- 
nego tuczenia gęsi. W miarę rozwoju pospo- 
darstw, zaprowadzenia płodozmianów i skasowa- 
| nia pastwisk, hodowla gęsi stała się zbyt koszto- 
wną i dla postępowyah gospodarstw niepożądaną, 
gesi bowiem wdarłszy się na pola zasiane zbo- 
żem, czynią znaczne szkody. Upadla więc hodo- 
wla gęsi i dziś gosposie pruskie aby mieć ten 
przysmak, tyle przez ich domownisów ceniony, 
| skupują gęsi chude po żniwach, gdy na polach 
| niema już ani śladu zboża i tuczą je surogatami 
| zbożowemi. Prawie niepodobnem się wydaje, by 
| przy obecnym stanie gospodarstw hodowla gęsi 
w Prusach Wschodnich mogła być prowadzoną 
na wielką skalę; dowóz więc z zagraniey jest 
konieczny. 
O cóż tedy panom agraryaszom idzie? 
Chociaż izby handlowe w Niemczech jednomyślnie 
stwierdziły, Że traktat handlowy zawarty w r. 
1894 między Niemcami a Kosyą bardzo pomyśl- 
nie wpłynął na wywóz produktów przemysłu nie- 
| mieckiego do Rosyi, pomimo, że organy prasy, 
| broniąc interesu przemysłowców, stoją po stro- 
| nie traktatu, agraryusze od samego początku byli 
mu przeciwni. 
| Traktat zawarł Caprivi, którego Bismarck, — 
dotychczas jeszcze bożyszcze agraryuszów nie- 
| mieckich, bardziej nienawidził niżeli polaków. 
! Wiedział on, że w obecnych niekorzystnych dla 


Zwyczajne ogłoszenia za tekstem po 7 
Reklamy i 


kop. za wiersz nonparelowy lub jego 


Nekrologi po 16 kop. za wiersz petitowy. 


rolnictwa warunkach, walcząe przeciwko trakta- 
tom handlowym, niemiłym agraryuszom, podburzy 
przeciw Caprivemu szerokie kola ludzi, posiada- 
jących silny wpływ na rząd pruski. Podniósł 
więc walkę przeciwko traktatom u echem jej 
obecna wojna gęsia. 

Nie o nie innego bowiem idzie agrarynszem, 


(jeno o traktaty handlowe zawarte z Rosyą a 


działają przeciw nim tym śmielej, że wobec nie- 
znacznego wywozu produktów rolnych z Niemiec 
do Rosyi, represalia celne na graniey nie wiele 
im zaszkodzą. Że zaś ucierpić przez to może 
przemysł niemiecki, o to panów agraryuszów gło- 
wa nie boli, bo w swej dumie juukiersko-krzy- 
żackiej siebie tylko uważają za obywateli wy- 
branych, o których państwo troszczyć się winno. 
Wiedzą oni dobrze, że z ogólnych względów go- 
spodarskich hodowla gęsi na wielką skalę przy- 
wróconą być nie może, ale wiedzą również o tem, 
że wojna gęsia może sprowadzić na granicy woj- 
nę ełową, która nienawistny im traktat naruszy 
a może i zupełnie anieestwi. 

Lecz wyszkoleni w akademii obłudy, którą 
bez zaprzeczenia są Niemcy dzisiejsze, cni pà- 
tryoci pruscy nie życzą sobie naruszenia wa- 
runków traktatu handlowego, zawartego z Rosyą, 
by wina jego zerwania nie padłu na ich barki. 

Wrzekomo więc, nie naruszając traktatu wy- 
jednali przepis, pod osłonkami sanitarnemi wzbra- 
niający przepędzać gęsi piechotą przez granicę 
rosyjską, eo atoli nie przeszkodziło regentom na 
Szląsku i w Prusach wschodnich, dozwolić pe- 
wnemi ściśle oznaczonemi drogami pędzić gęsi 
pruskie do najbliższych stacyj kolejowych pod 
pozorem, że z tej strony nie zagraża żadne nie- 
bezpieczeństwo, gęsi bowiem nie przechodzą przez 
wsie. 

Wojna gęsia wywołała rokowania pomiędzy 
urzędami weterynaryjnemi obu państw, lecz do 
pożądanego porozumienia jeszcze nie doszlo. 

Zdaje się atoli, że spraww ta zostanie nieba- 
wem załagodzona, gdyż wbrew twierdzeniom pół- 
urzędowej „Nordd, Allg. Ztg.* urzędowy organ 
mipisterym skarbu w Petersburgu oglasza rozpo- 
rządzenie, wedle którego Rosya cofa ustępstwa 
udzielone w roku zeszłym Niemcom przy cleniu 
towarów skórzanych i bielizny % celuloidn. Jest 
to naturalnie odpowiedź na przepisy niemieckie, 
utrudniające dowóz gęsi z Rosyi. 

Po zatem nienaruszając traktatów, Rosya za- 
mierza podnieść kolejowe stawki taryfowe na 
przewóz od granicy niemieckiej wyrobów prze- 
mysłu niemieckiego, które w Rosyi posiadają 
szerokie rynki zbytu. Byłby to bardzo dotkliwy 
cios dla przemysłu niemieckiego. St. J. 


Z Towarzystwa osad rolnych. 


Rada zawiadująca zapisem Ś. p. lr. Kickiego 
wydała świeżo dwa roczniki Towarzystwa osad 
rolnych, z których pierwszy za r. 1896, obejmu- 
je sprawozdanie administracyi zapisu hr. Kiekie- 
go za lata 1892/5—1895/6, drugi za r. 1897 o- 
bejmuje takież sprawozdanie za rok gospodarczy 
1596/7. (Sẹ to drugie ezęści tych roczników, 


9 
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pierwsze bowiem obejmuje sprawozdanie o Osa- 
dach rolnych). 

Szezegółów z pierwszego przytaczać nie bg- 
dziemy, bo one czytelnikom naszym są znane. 
Swego czasu niektóre pisma zaczepiły administra- 
cyę fundacyi 8. p. hr. Kiekiego, a w odpowiedzi 
na te zarzuty ogłoszone zostało najpierw obszer- 
ne i wyczerpujące wszelkie zarzuty sprawozdanie 
komisyl rewizy,nej komitetn Towarzystwa osad 
rolnych, złożonej z pp: Franciszka Nowodwor- 
skiego, Kazimierza Sobańskiego i ks. M. Woro- 
nieckiego, dalej ogłoszone były sprawozdania b. 
opiekuna administratora prof, Ant. Białeckiego, 
przedstawiające bardzo szezegółowo stan intere- 
sów każdego objektu fundacyi. 

Otóż te dwa sprawozdania, uzupełnione spra- 
wozdaniem administracyi o czynności rady za- 
wiadowczej, dalej szczegółami o nrządzenia niż- 
szej szkoły rolniczej, stanowią treść pierwszego 
z nadesłanych nam tomików. 

W każdym razie » tego tomiku widać, że 
z wszystkich podniesionych przeciwko admini- 
stracyi fundacyi hr. Kiekiego zarzutów, utrzymał 
się tylko jeden, mianowicie, iż przez kilka lat 
nie zostały drukiem ogłoszone sprawozdania rocz- 
ne. Administracya tłómaczyła to nadmiarem za- 
jęć. Istotnie, przypadające na te czasy założenie 
szkoły, regulowanie serwitutów, urządzanie lasów, 
kłopoty z administracyą położonego w Galieyi 
majątku Rzyczki, dużo dawały zajęcia, ale od 
publieznego sprawozdania nie uwalniały. 

Po za tem zarządzanie fundacyą do zarzutów 
powodu nie nastręczało. Pomijamy oczywiście 
krytykę sposobu prowadzenia gospodarstwa rol- 
nego, bo każde gospodarstwo % tego tytułu kry- 
tykować można, a ogłoszona swego czasu prze% 
kilku gospodarzy krytyka gospodarstwa w Orło- 
wie i Sobieszynie, zaiste dosyć nastręczała punk- 
tów, które skrytykować było można. 

O obecnym stanie objektów fundacyi oczywi- 
ście świeższej intormacyi zaczerpnąć można ze 
sprawozdania za r. 1896/7. 

Dowiadujemy się tam przedewszystkiem, że 
od 1 lipea 1896 r. do tegoż terminu r. 1897 za- 
szły liczne zmiany osobiste. 

Skład rady, zawiadującej zapisem š. p. hr. 
Kiekiego przy końcu roku sprawozdawczego był 
i pozostał następujący: przewodniczący hr. Stani- 
sław Łubieński, ezłonkowie pp. Stanisław Okęcki, 
Tadeusz Kowalski, Bernard Hantke i Leon Prza- 
nowski. 

W r. 1897 długoletni pracownik w instytucyj, 
opiekun administrator prot, Ant. Białecki podał 
się do uwolnienia z tej posady, a wtedy uznano 
za konieczne rozdzielić atrybucyę i władzą, przy- 
sługującą opiekunowi administratorowi na dwie 
osoby. 


jętna ręka bez nadzwyczajnych 


ROZWÓJ. — Piątek, dnia 29 lipca 1898 r. 


Do zarządu majątków Orłów i Sobieszyn, wy- 
magającyeh specyalisty rolnika, zaproszono pana 
Józefa Jasieńskiego, właściciela dóbr Sadłowice 
w gub. radomskiej, który stale zamieszkuje w Or- 
łowie, zajeźdżając do Sobieszyna. 

Opiekę nad założonemi przez Towarzystwo 
instytncyami, mianowicie Szkołą rolniczą i Sta- 
cyą doświadezalna, a równieź opiekę nad dzier- 
żawami i funduszami Towarzystwa, skoneentro- 


| wano w Warszawie. 


Na posiedzeniu rady » 4 kwietnia 1897 roku 
zaakceptowano rachunki za ubiegłe lata: 1892/3, 
1893/4, 1894/5 i 1895/6, oddane przez profesora 
Białeckiego i specyalnie zbadane przez osobną, 
wyżej już wyżej wymienioną komisyę, która zna- 
lazła rachunki w porządkn. 

Dalej rocznik pomieszcza sprawozdanie z po- 
szczególnych objektów fandacyi. 

Dowiadujemy się z niego, że Orłów obecnie 
przedstawia ukończony warsztat, na którym umie- 
nakładów odpo- 
wiednią produkcyę wytworzyć może i dodatni 
osiągnąć rezultat. 

Zawdzięcza się 
przednich. 

Sobieszyn jeszcze nie jest w takim porządku; 
pożądane ulepszenia tam były wstrzymywane 
przez zakładanie stacyi doświadczalnej i szkoły 
rolniczej, co oczywiście robi w gospodarstwie pe- 
wna dywersyę. W Sobieszynie nakłady jeszcze 
będą potrzębne. 

W kolonii Szamocin i Józefin żadne zmiany 
nie zaszły, również w posesyi na Pradze. 

Rzyczki w Galieyi, po długich kłopotach z po- 
przednim dzierżawcą, na nowo zostały wydzier- 
Żawione. 

Rada przyjęła dla sprawozdań system bilan- 
sów każdego objektu osobna, wykazującego do- 
chód, wydatki i stan danej chwili. 

Przytaczamy tylko dane ogólne ze sprawo- 
zdania komisyi rewizyjnej, która za r. 1896/7 
wykazuje czystego zysku z wszystkich obiektów 
31,282 rub. 87 kop. (mianowicie z Orłowa 5,371 
rubli 11", kop, z Sobieszyna 4,182 rub: 54, 
kop., z Rzycrek 6,901 rub. 80 kop., % Blizocina 
2,342 rub. 92 kop. z Dworzysk 547 rub., z Sza- 
mocina 572 rub., % domusy Warszawie 2,846 rub, 
36 kop., z domu na Pradze 459 rub., 4 kuponów 
od papierów procentowych 4,554 rub. 44 kop., 
n procentów od rach. przekazowego 67 rub. 90 
kop. nadzwyczajnych wpływów 3,115 rubli 69 
kopiejek. 

Z tego wydano na specyalne cele zapisu rub. 
19,377 k. 54/4 (w tem szkoła rolnicza 9,928 rub. 
PJ, k., stacyan doświadczalna 4,997 rub. 79 k., 
dla Osad rolnych 2,125 rnb, itd.), na melioracye 


to pracy i nakładom lat po- 


| RYCERZE JASZCZURKOWI. 


POWIEŚĆ HISTORYCZNA Z XV WIEKU 
przez 


A. Chleboradzkiego. 


(Dalszy ciąg — patrz „M 101). 


I to jest mój syn—mówił rozżalony von We- 
ge—to syn szlachcica, burmistrza toruńskiego. 

Wszyscy spojrzeli z litością na Tolka i po- 
częli się z nim witać. 

O Gott, o Gott, mówił pan von Lefeld, przyj- 
dzie do siebie, tylko mu dajcie jeść, dajcie mu 
gęś tuczoną i prosie przypiekane, 

— Bo to zalecił w testamencie $. p. Kacper 
von Lefeld—panu Jerzemu, swemu spadkobiercy, 
dodał Tommeny... 

Ale tym razem nawet przyjaciele go poskro- 
mili i wszysey poeżęli się pzysłuchiwać smutnym 
losom Tolka. 

Pan burmistrz mówił dalej i przedstawiał, że 
Tolko jeść nie nie chce i nie może bo jest za- 
głodzony z rozpaczy ciągłej. 

— Jakże nie mam być smutnym, wszak 
jam to biedne dziewcze na tułactwo skazał, Sie- 
roteńka, może dostala się w ręce tych dzikich 
prusaków i oni ją tam, za moje winy, mordują, 
može nawet swoim zwyczajem przypiekają, jako 
clrześcijankę i chcą na swoją wiarę nawrócić. 
Cierpi oma tam chłód i głód, niedolę i niewolę 
a mnie złorzeczy i przeklina, bardzo przeklina. 
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8.609 rub. 36 k., na koszta zarządu centralnego 
5,358 rub. 19 i pół kop. 

Ogółem wydano 36,387 rub. 5 k., tak, że wy- 
datki przeniosły czysty dochód o rubli 5,104 rub. 
18 k. 

Rozporządzalne fundusze fundacyi zmniejszyły 
się w r. 1896/7 o 6,227 rub. 90 kop, i wynosi- 
ły przy końcu roku 107,675 rub. 64 kop. 

Rocznik kończy się szezegółowemi sprawozda- 
niami z działalności szkoły rolniczej w Sobieszy- 


| nie i z działalności stacyi doświadezalnej w 5o- 


bieszynie. 


Zygzaki. 


Bardzo ważną kwestyą dla Łodzi jest utrzy- 
manie w porzadku i czystości podwórek. W ka- 
żdem mieście przedstawia to najsłabszą stronę, 
ale w Łodzi przekroczyło wszelkie granice mo- 
żliwości. Nie będziemy zatrzymywali się przy 
podwórkach na Bałutach lub Starem Mieście, nie 
pójdziemy gdzieś na oddalone ulice za miasto, 
lub na Wólkę, ale weźmiemy centrum Łodzi, 
nujbardziej handlowy jej punkt, ulicę Piotrkowską. 

Podwórka tu urządzone są żle, w części nie- 
zabrukowane. Na podwórkach tych znajdują się 
doły kloaczne, do których ścieki przychodzą ze 
wszystkich mieszkań. Te doły są niehermetycz- 
nie zamknięte, nie wentylowane za pomocą ry- 
nien, wprost nie nie zrobiono, aby ową studnię, 
podwórzem zwaną oczyścić i powietrze możliwe 
w niej zachować. 

Gospodarze jakby się sprzysięgli na to, 
żeby tylko najgorszem powietrzem ufetować mie- 
szkańców oficyn. Nawet- klozety urządzone są 
tak pierwotnie, w tak niechlujny sposób, że do- 
prawdy komisya sanitarna miałaby tu dużo do 
czynienia. 

Nawet właścieiele domów, których wartość 
dobiega do pół miliona rubli, niedbają 0 to, a 
biorąc znaczne pieniądze na komórne, obawiają 
się wydać kilkanaście rubli miesięcznie na znie- 
czulenie niedobrych wyziewów przez nżycie pro- 
szku otwockiego. 

Nie powiem już o niektórych piwnicach w 
naszem mieście, zalanych wodą i stanowiących 
istny fabrykat zgnilizny i rozsiewacz febry. A 
jednak proste zdrenowanie podwórza  wieleby 
przyczyniło się do zdrowotności miasta! 

Zanim więc miasto przystąpi do kanalizacyi 
która w Łodzi jest rzeczą niesłychanie ważną, 
komisya sanitarna lub inne władze powinni 
zmusić kamieniczników do utrzymania podwórz 
w porządku. 


O bo jam winien. I ja mam jeść i ja mam pić, 
kiedy ona tam cierpi przezemnie, płacze i wy- 
ciąga ręce do rycerzu, który ją w to wtrącił, 
a on ratunku żadnego dać jej mie może i na 
wieczne męczarnie przeznacza! 

Mowę tę przerwało w pierwszej ławie niezmier- 
nie silne łkanie. Obejrzeli się wszyscy. To Hans 
Ezegenberger podparlszy twarz na dłoniach po- 
czął łkać ale tak strasznie, że zdawało się, jak- 
by te jęki gdzieś z pod serca wyrywały się 
z wielką siłą. 

— A wam co, pytał się ze zdziwieniem pan 
Otton z Plęchowa. 

Ale on nic nie odpowiadał, jeno łkał, jęczał, 
a potem tak zaczął ryczeć przeraźliwie, że aż 
szyby drżały. 

Okropnie wszystkich to rozżaliło, wszystkim 
ły w oczach stanęły. I ten i ów podcierał je 
rękawem, a Ezegenberger płakał tak strasznie, 
że nawet człek tak gwałtowny i wojowniczy, 
jak pan Matyas von Genten, ująwszy się za swo- 
je ryże wasy, począł ukradkiem łzy obeierać 
i jak dziecko pocieszać i prosić aby Ezegen- 
berger płakać przestał. 

A ten płacz straszny Rzegenbergera pociąg- 
nął za sobą i płacz Tolka, który urywanie po- 
czął lkać coraz bardziej. 

— "Polko, mówił doń ojciec, uspokój się, prze- 
cież przywiozleś jeszcze inne wieści. 

— Jakie wieści, pochwycił Hans 
berger. 

— Jakie wieści? wołali inni. 

— A mo takie, że podobno w rękach krzy- 
żackich ma się znajdować Zofka. l 
U krzyżaków, krzyknął Ezegenberger, 
a to jakiem prawem? 


izegen- 


—— 


— Tolko spotkał pod Toruniem jakiegoś księ- 
cia niemieckiego, on mu mówił, że przejez- 
dżając przez Gdańsk słyszał na mieście, że Zof- 
ka znajduje się w rękach krzyżaekieh. Pono sam 
wielki mistrz opiekuje się nią... 

— I puściłeś tego księcia, zawołał Kezegen- 
berger z gniewem na Polka! 

— Jakże nie miał puścić, kiedy tamten był 
silniejszy i zdrowszy, wywczasowany i najedzo- 
ny. a Tolko tak osłabł, że go lada baba jednym 
palcem przewrócić może—mówił burmistrz, a oby- 
dwaj jechali bez świty, bo tamtemu zbójco- 
wie w Czechach cały orszak wytlukli i dlatego 
zwrócił się na Saksonię, aby przez ziemie nie- 
mieckie dostać się mógł na Mazowsze. 

— Ha to trza za nim wysłać pogoń, 
go wniosą. 

— Musi być już na Mazowszu, to ci trudniej 
będzie go z obcej ziemi dobywać, rzekł ojciec, 
uleśmy przyśli tu do was, aby stanąć z wami 
razem przy bractwie... mówił burmistrz, a Tol- 
ko mu przerwał: 

— Przysiądz zemstę krzyżakom. 

— Zemsta im, zabrzmiał silny przerażający 
głos Kezegenbergera, a był tak straszny, że 
wszystkim tu zebranym po skórze dreszez dziw- 
ny przeszedł. 

— Zemsta, powtórzyli Jaszezury trzykrotnie. 
I proboszcz przybrany w białą komżę i kapę 
złocistą wszedł na stopnie ołtarza podniósł krzyż 
i począł mówić słowa, które zebrani Jaszczuro- 
wie powtarzali. 


niech 


(Dalszy ciąg nastąpi). 
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Przedewszystkiem nakazać trzeba, aby w wig- 
kszych i zamożniejszych domach. używano pro- 
szku otwockiego do przesypy wama wygódek. bu 

Powtóre, wypada zalecić brukowanie podwórz 
i asfaltowanie trotuarów podwórkowych y Tyne 
sztoków. 

Zwrócić uwagę gospodarzom na potrzebę 
dyenowania, zwłaszcza tych podwórz, gdzie grunt 
stanowi glina nieprzepuszezalna, a sutereny są 
zamieszkałe przez ludność uboższą. 

Wreszcie wypada też zwentylować doły, w 
których zbiera się nieczystość £ wygodek urzą- 
dzonych w mieszkaniach. LJA 

Czekają też łódzkie podwórka na konieczne 
ich oświetlenie lampami, jak to praktykuje się 
obeenie w Warszawie. , l 

Wszak to wszystko tak niewiele kosztuje, a 
tyle dodaje zdrowotności miastu! 


* 
+ R 


Ani można było przypuszczać c0 za krzywdę 
wyrządzono zwierzętom wskutek przedwczesnego 
wyrwania bruku na ulicy Piotrkowskiej, gdzie 
są prowadzone roboty około układania cemento- 
wej podstawy pod bruk drewmany. ; 

Dziś konie muszą ciągnąć ćwierć wiorsty fu- 
ry naładowane piaskiem. Koła wrzynają się po 
osie, a biedne zwierzęta niemal na brzuchy kła- 
dą się, wyciągając wozy z ciężarem. 

p A A tego uniknąć, gdyby całą tę 
przestrzeń rozdzielono na kilka części i wyła- 
:cywano bruk po kolei, wtedy koń miałby tylko 
kawałek ciężkiej drogi. 

A dZiśż.. prta 

Ciągnie jaknajniepotrzebniej ciężar przez ca- 
łą długość, na której bruk będzie, układany, 
ciągnie zrywając nogi i męcząc Się niemiło- 
siernie. i o. 

A gdzież są członkowie towarz. opieki nad 
zwierzętami? 

* 


pa 


W ostatnich czasach w fabrykach naszych 
przeważać zaczyna dążenie, by o ile można po- 
słagiwać się robotnikiem krajowcem we wszy- 
stkich działach. przemysłu fabrycznego. 

Jeżeli gdzie, to w przemyśle tkackim, domi- 
nującym w Łodzi, znajomość rysunków jest pra- 
wie nieodzowną dla tych pracowników, którzy 
radziby zająć miejsca lepiej płatne. Tym powo- 
dowana fabryka Szeiblera wysłała 6:u swoich pra- 
cowników do szkoły rysunkowej p. Wołczaskie- 
go i zu lekcye pobierane przez nicl w godzinach 
wieczornych płaci % funduszów fabrycznych. 
Praktykanei % innych fabryk, zazdroszeząc kole- 
gom  szeiblerowskim, wystąpili do pryncypałów 
swoich z żądaniem, aby i im pozwolono korzy- 
stać z lekcyi rysunków w godzinach wieczornych, 
za. które zobowiązali się płacić 4 własnych fun- 
duszów: Znalazł się atoli jeden z najtłuściej- 
szych fabrykantów, który nie pozwolił prakty- 
kantom swoim brać lekeyi rysunków, motywując 
odmowę zdaniem, że im rzemieślnik głupszy, tym 
lepszy. ł 

Działo się to zapewne w owej epoce, gdy 
Łódź zaledwie żyć poczynała?— pytasz zdumiony 
czytelniku, P e 

Bynajmniej, w roku pańskim 1898, w epoce 
gdy rządy i społeczeństwa uznały potrzebę fa- 
chowego wykształcenia i czynią wszelkie wysiłki, 
aby je w najszerszym zaprowadzić zakresie. > 

Lecz Łódź to miasto niespodzianek i... wielu 
robi —grószów, których po za tem nie i nikt nie- 
obchodzi. 


KRONIKA. 


V Skutki spowiedzi. Pani Urbanowicz, utrzy- 
mująca księgarnię przy ul. Mikołajewskiej pod 
N: 34 zauważyła, że od pewnego czasu giną jej 
książki 4 pułek i to w znacznej ilości, Podej- 
rzenia jej kierowały się w różne strony, lecz ani 
na chwilę nie posądzała o malwersacyę pomoc- 
nicy swej, osoby nabożnej aż do dewocyi. lea 

Jakież tedy było zdziwienie właścicielki księ- 
garni, gdy dnia pewnego wszedł posłaniec ze 
sporą paczką książek wartości 80 rs. i zosta- 
wiwszy ją na stole, ulotnił się natychmiast. 

Jak się okazało książki te, przywłaszezone 
sobie potajemnie, zwróciła pewna osoba pod 
wpływem kapłana, który Ją słuchał spowiedzi. 
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Nowe towarzystwa akcyjne. Przemysłowcy 
łódzey J. Kunitzer i F, Tanfani, oraz pp. N. Lebie- 
diew, J. Charczew otrzymali zezwolenie na utwo- 
rzenie towarzystwa akcyjnego celem eksploatacyi 
rudy żelaznej w gubernii ołonieckiej, oraz urządze- 
nia zakładów metalurgicznych w Rosyi. Kapitał 
zakładowy towarzystwa wynosi 4 miliony rubli 
w 8,000 akcyj po 500 rubli. Ustawa towarzy- 
stwa już zatwierdzona. 

— Przemysłowcy łódzey R, Selnerr, G. Peyser 
iF. Wutke otrzymali zezwolenie na utworzenie 
towarzystwa akcyjnego browarów łódzkich. Ka- 
pital zakładowy 500,000 rubli w 2,000 akcyj po 
250 rubli. 


Udogodnienie pocztowe. Aby o ile tylko można 
przyspieszyć wysyłkę listów rekomendowanych 
i uprosić manipulacyę od uowego roku wprowa- 
dzone zostaną książki sznurowe dla większych 
firm, zdających naraz po kilkanaście listów re- 
komendowanych. Do książek tych listy winny 
być wpisywane przez firmy % wymienieniem a- 
dresu i miejsca przeznaczenia, urzędnik zaś 
przyjmujący listy kwitować je będzie wszystkie 
jednym podpisem wprost w książce, zamiast jak 
obecnie wypisywać na każdy oddzielny kwit. 

Od tejże daty na listach pieniężnych urzęd- 
nik pocztowy nie będzie jak dotychczas kładł 
po 5 pieczęci lakowych, tylko po dwie z obu 
boków listu. 

Nowy gmach. Stary domek przy zbiegu ulic 
Piotrkowskiej i Cegelnianej ulegnie zniszczeniu, 
a na tem miejscu ma powstać olbrzymia kamie- 
nica, dźwignięta według planów budowniczego 
Landat. Kamienica ta ma się tem różnić od no- 
wopowstających domów, że będzie posiadała ol- 
brzymi sklep, za który jeden % przemysłowców 
ofiarował roczną dzierżawę 7000 rubli, a oprócz 
tego będzie posiadała lokal w podziemiu przezna- 
czony na winiarnię, która będzie oświetlona no- 
wemi reflektorami opatentowanemi w ten sposób, 
że światło w po lziemiach niczem nie będzie róż- 
niło się od światła, jakie mamy w pokojach 
pierwszego lub drugiego piętra. 


Skrzynki pocztowe. Zarząd pocztowy w tych 
dniach powiększyl liczbę skrzynek pocztowych. 
Pomimo powiększenia, liczba skrzynek jest jeszcze 
niedostateczna, na całej bowiem przestrzeni dość 
zaludnionej ulicy Przejazd niema ani jednej 
skrzynki. = 

Osobiste. Pan Iwanow, pomocnik policmajstra, 
wyjeżdża 6 sierpnia na sześciotygodniowy urlop. 


Przeciw syonistom. Rabin tutejszy p. Majel 
zabronił surowo wygłaszania w synagogach i do- 
mach modlitwy kazań, dotyczących syonizmu. 

Nagły zgon. Zmarły nagle w dniu 26 b. m. 
na ul. Długiej obok domu NM 16 człowiek, któ- 
rego nazwisko narazie nie było wiadomem, okazał 
się po sprawdzeniu mieszkańcem ul. Konstanty- 
nowskiej domn Ne 37 Dyonizym Piaseckim, 50 
lat wieku liczącym: 

Elektryczność w Łodzi. Mimo odrzucenia 
projektu grapy fabrykantów łódzkich o powie- 
rzenie im oświetlenia miasta, ma być wybnudowa- 
ha przez nich stacya centralna. Donosi o tem 
„Lodzer Zeitung*. 

Tramwaje elektryczne. Sprawa uzyskania 
pozwolenia na przedłużenie linii tramwajów łódz- 
kich do Zgierza i Pabianic jest na dobrej dro- 
dze. Prawdopodobnie juź % wiosną roku przy- 
sziego rozpoczną się roboty na szosach zgierskiej 
i pabianiekiej. 

Sprostowanie. W numerze wczorajszym myl- 
nie była umieszczona wiadomość o powrocie z ur- 
lopu poliemajstra miasta Łodzi — p. Chrzanow- 
skiego. 

P. Chrzanowski na urlop nie wyjeżdżał. 

Ćwiczenia straży ogniowej. W poniedziałek 
d. 2 sierpnia r. b. o godzinie 6'/, wiecz. odbędą 
się ćwiczenia IH oddział u straży przy wieży 
Ill-go oddziału. 

Wypadek. W dniu 22 b. m. przy nl. Dzielnej 
pod M 21 spadł z dachu Józet Zelachowski z wy- 


"sokości I piętra, pracujący przy reperacyi ko- 


mina. 
Nieszezęśliwy potłukł sobie bok dotkliwie, 
życin jego jednak nie grozi niebezpieezeństwo. 
Napady na letników. W Koluszkach i przyle- 
głych wilegiaturach w ostatnich czasach letnicy 
zaniepokojeni zostali szeregiem usiłowań kradzie- 
ży. Dzięki czujności, a nawet odwadze pań 
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i pociech naszych, złodzieje byli płoszeni i ucie- 
kali bez łupu. 

Straż ziemska wyśledziła juž sprawców napa- 
dów, których zamknęła pod klucz. 

Między innemi usiłowano okraść pp. K., A., 
R. i innych. 

Najgorzej pono wyszli na tem mężowie, któ- 
rzy muszą obecnie co wieczór odwiedzać żony 
i nawet latem... nie mają wakacyi, 


Licytacye. 16 sierpnia w magistracie m. Piotrko- 
wa odbędzie się licytacya na wzięcie przedsiębior- 
stwa asenizacyi Piotrkowa aparatami Bergera 
na przeciąg lat sześciu, poczynając od 24 kwie- 
tnia 1899 r. Zastaw (wadyum) 500 rs. 

22 sierpnia odbędzie się w rządzie powiato - 
wym w Brzezinach licytacya na wydzierżawienie 
dochodów z bydłobójni na przeciąg lat 3, poczy- 
nając od 13 stycznia 1899 od sumy rocznej dzier- 
Rf 4.164 rs. 50 kop. in plus. Zastaw (wadyum) 

T rs. 


ZE STATYSTYKI. 


Straty kopalni „Czelądź*. Kopalnia węgla 
kamiennego „Czeladź* pod Bodzinem od lat kilku 
już nie otrzymuje dochodu z eksploatacyi, 

Straty poniesione przez akcyonaryuszy w la- 
tach ostatnich wynoszą 469,618 fr., w roku zaś 
zeszłym wynoszą 332,036 fr. 

Kapitał zakładowy Towarzystwa wynosi fr. 
3,250,000. 

Stratv spowodował brak wysokich pokładów, 


Ze statystyki gub. łomżyńskiej. Przestrzeń dróg 

pocztowych gub. łomżyńskiej jest następującą: 

drogi żelaznej 236 wiorst 

drogi szosowej 293 

drogi zwyczajnej 54, „ 
przepraw na promie na drugi brzeg rzek znaj- 
duje się 19, mostów na Narwi i Bugu razem 10. 
Konnych stacyi pocztowych 14, na których u- 
trzymują 75 koni i 59 wożnie. Przestrzeń linii 
telegraficznych 412 wiorst. Cała gubernia zajmu- 
je 9269,9 wiorst kwadr. Gubernia liczy 7 miast, 
24 osady miejskie i więcej niż 3,000 wiosek, 
folwarków i osad oddzielnych. Ogólna ludność 
gubernii wynosi 616720, w tem wojska okolo 
60,000. Pod względem sanitarnym ludność ta ob- 
sługiwauą jest przez 40 lekarzy (w tej liczbie 
25 wolnopraktykujących), 77 felczerów i 36 aku- 
szerek. Aptek w gubernii 30, których ogólny 0- 
brót wynosi około 60,000 rub. 


Z WARSZAWY. 


Odznaczenie. Król rumuński, zaraz po przy- 
byciu do Warszawy, nadal Jaśnie Oświeconema 
księciu Imeretyńskiemu order rumuńskiej Gwiazdy 
I-ej klasy, którego oznaki zostały wręczone Ja- 
śnie Oświeeonemn księciu na dworcu wiedeńskim, 
przez prezesy rady ministrów Sturdzę. W dniu 
wczorajszym, żegnając się z Jaśnie Oswieconym 
księciem w pałacu Łazienkowskim, Jego królew- 
ska mość wręczył księciu Imeretyńskiemu swój 
portret malowany (miniatura) i oprawiony we 
wspaniałą ramkę, artystycznie wykonaną ze zło- 
ta i onyksu. 

Z Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego. 

W dniu 1 sierpnia rozpoczną się obrady dy- 
rekcyi głównej Towarzystwa kredytowego ziem- 
skiego, Porządek dzienny jest następujący: 

1) Przyjęcie przysięgi od trzech nowowstępu- 
jących radeów dyrekcyi głównej, pp.: Leona Prza- 
nowskiego, właściciela dóbr Krasne i Liszno z gub. 
lubelskiej, Władysława Jelskiego, właśc, dóbr 
Radostów i Szumsko z gub. radomskiej, orzz Jó- 
zefa Szymborskiego, właśe. dóbr Piaskowce z gub. 
suwalskiej; 

2) relacya radey dyrekeyi głównej, p. Bryn- 
dzy, dotycząca wypełnienia postanowień ogól- 
nych zebrań połączonych władz Towarzystwa, 
odbytych w dniach 26 i 28 lutego, oraz 19 i 21 
marca r. b.; 

3) ustanowienie i rozkład kadencyi pełnienia 
obowiązków przez radców dyrekcyi głównej 
w ciągu dwóch lat następnych, to jest od dnia | 
sierpnia r. b. po dzień 31 lipca 1900 r. włącznie, 
a również sformowanie list starszeństwa radców 
w stosunku do lat ich slużby; 

4) wyznaczenie radców, delegowanych do do- 
zoru nad skarbcem Towarzystwa, lub też poru- 
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czenie tego obowiązku zwykłemu składowi zarzą- 
du dyrekcyi głównej: 

b) wybór członka komisyi reorganizacyjnej na 
miejsce $. p. radcy Siemieńskiego; 

6) sprawozdanie z wydatków na administra- 
cyę w ciagn r. 1896; 

7) odezytanie projektowanego przez komitet 
budżetu na r. 1598; 

8) sprawozdanie z sum, wyznaczonych etatem 
na pensye dla dyetaryuszów niestałych; 

9) unormowanie liczby osób, przyjmowanych 
na bezpłatną aplikacyg w dyrekcyi głównej; 

10) poddanie pod decyzyę zebrania ogólnego 
kwestyi, tyczącej się wypłacenia ostatecznego wy- 
nagrodzenia jednemu % b. urzędników dyrekcyi 
głównej; 

11) projekt podwyższenia pensyi pracującym 
we władzach Towarzystwa kredytowego ziem- 
skiego, tak urzędnikom, jakoteż radcom, odczy= 
tany przez radcę dyrekeyi głównej, p. Szaniaw- 
skiego; 

12) obsadzenie posady wakującej naczelnika 
wydziału sprawdzania, oraz innych posad, które 
naonczas będą wakującemi; referat będzie odczy- 
tany przez radców pp. Kowalskiego i Szaniaw- 
skiego, wchodzących w skład delegacyi, do obsa- 
dzenia posad wakujących wyznaczonej; 

13) mianowanie delegatów taksowych na czas 
od dnia 1 stycznia po dzień 31 grudnia 1900 r.; 

14) wybranie delegucyi specyalnej do rozwa- 
żenia wniosków, przez radeów Towarzystwa kre- 
dytowego ziemskiego, złożonych na ogólnych ze- 
braniach władz połączonych tegoż Towarzystwa 
w ciągu r. 1598; 

15) raport radców dyrekcyi głównej, pp. Ko- 
walskiego, Bryndzy i Banachiewicza, tyczący się 
rozwinięcia ogólnej iunstrukcyi z r. 1894, wskutek 
wezwania komitetu Towarzystwa, pragnącego 
wiedzieć, co dotychczas w przedmiocie instrukcyi 
uczyniono; 

16) wniosek, odczytany przez radeę Wierz- 
chlejskiego w sprawie dążeń dyrekcyj szezegóło- 
wych od sekretarzy hypotecznych, na zasadzie 
artykułu 127 ustawy z r. 1888, wyciągów hypo- 
tecznych z dóbr, którym wydana zostaia pożycz- 
ka Towarzystwa, po przeprowadzeniu ich w no- 
wą fazę umorzenia i po rozdziale pożyczek we- 
dług porządku hypotecznego; 

17) referat radcy Szaniawskiego w kwestyi 
przyznania gratyfikacyi jednemu % urzędników 
dyrekcyi szczegółowej łomżyńskiej; 

18) wybór członków do delegacyi konwersyj- 
nej — i ' 

19) raporty radców dyrekcyi głównej pp. Swie- 
żawskiego, Wardęskiego i Sokołowskiego, w przed- 
miocie oznaczenia i zaliczenia niektórych spraw 
i interesów do kategoryi takich, które nie podle- 
gałyby rozstrzygnięciu zwykłych zebrań dyrekcyi 
głównej. 

Inspektorem studentów w politechnice war- 
szawskiej, mianowano sekretarza rady umiwer- 


sytetu warszawskiego Kapustina. Pomocnik in- 
spektora uniwersytetu warszawskiego  Kryłow 
przechodzi na posadę inspektora  gimnazyum 


w Suwałkach. Pomocnikiem zaś inspektora w uni- 
wersytecie mianowano nauczyciela 3-g0 gimna- 
zyum żeńskiego Matwiejewa, 


Magistrat m. Warszawy nosi się 4 myślą wy- 
stąpienia do władzy wyższej o upoważnienie do 
wprowadzenia w Warszawie podatku od welocype- 
dów i powozów automatycznych (samochodów). 
W tym celu magistrat zwrócił się do p. oberpo- 
liemajstra z prośbą o dostarczenie danych o ilo- 
ści istniejących w Warszawie welocypedów i sa- 
mochodów, zapytując, czy i jakie należałoby pro- 
ponować wyłączenie od tego podatku dla osób 
wojskowych i pozostających ua służbieę państwo- 
wej. 

Zapisy. W sądzie okręgowym warszawskim 
otwarto testament $. p. Augusta Hermana, zmar- 
łego niedawno urzędnika generalnego konsulatu 
niemieckiego w Warszawie. Zmarły poczynił na- 
stępujące zapisy, oprócz legatów na rzecz ro- 
dziny: 

1) Na rzecz kościołów: katolickiego i ewan- 
gelickiego w Pszczynie na Szlązku Górnym, po 
rs. 15,000, czyli 30,000 rs., przeznaczając odsetki 
n tych sum dla starych i niezdolnych do pracy 
współezłonków tych gmin. Pierwszeństwo jednak 
mają krewni zapisodawcy w prostej linii, 

2) Dla instytutu głuchoniemych w Raciborzu 
na Szlązku rs. 15,000; od sumy tej odsetki mają 
być obrócone na wpisy dla niezamożnej dziatwy, 


zamieszkałej w Pszczynie, Rybniku, Raciborzu 
i innych miejscowościach. 

3) Dla uniwersytetu jagielońskiego w Krako- 
wie 6,000 rs., jako zapomoga i stypendya dla 
ubogich studentów, % nwzględnienien przede- 
wszystkiem potrzebujących pomocy krewnych Za- 
pisodawey. 

4) Do rozporządzenia gminy ewangelicko= 
augsburskiej w Warszawie dla ubogich parality- 
ków w Warszawie 15,000 rs. 

5) Do rozporządzenia gminy ewangelicko - re- 
formowanej rs. 5,000, z tem zastrzeżeniem, że od- 
setki od tej samy mają być obrócone na zapo- 
mogi dla zubożałych członków tejże gminy. 

6) Dla domu Schronienia Feliksa Sobańskiego 
dla paralityków w Warszawie (Nowowiejska 32) 
rs. 8,000, 

Wykonawcą testamentu mianował testator adw. 
przys. p. Oskara Schellera. 

Testament w końcu stawia warunek, że gdy- 
by którakolwiek z instytucyj lub osób prywa- 
tnych zrzekła się zapisu; to jedna połowa legatu 
przejdzie na rzecz Towarzystwa dobroczynności 
w Warszawie, druga zaś na rzecz gminy ewan- 
gelieko-augsbuvskiej. 

Poszukiwanie dziecka.W „Gazecie policyjnej* 
czytamy co następuje: „Cesarsko-rosyjski konsu- 
lat w Londynie zawiadomił iż w lutym r. b. za- 
mieszkała tam pod M 115 „Brieklane Spitalfields* 
żona poddanego rosyjskiego, Stefana Wysockiego 
lub Wysłockiego, Marta, zabita została przez. pod- 
danego rosyjskiego, niejakiego Karakczewskiego 
lub Karazowskiego. Mąż Marty, Wysocki (Wys- 
łoeki), podczas zabójstwa przebywał w Ameryce, 
dokąd udał się, poszukując pracy i dowiedzia- 
wszy się o śmierci żony; prosił Qesarsko-rosyjski 
konsulat w Chicago o zawiadomienie go.0 losie 
9-letniego syna, dla którego poszukiwania Wy- 
soeki,» powodu braku środków materyalnych, 
nie może sam przybyć do Europy. Policya lon- 
dyńska posiada wiadomości, iż Marta Wysocka 
(Wysłocka), mieszkając w Rosyi, miała przy so- 
bie 9-letniego syna. Podając o tem do wiadmości 
wydział śledczy kancelaryi oberpolicmajstra m. 
Warszawy wzywa osoby, posiadające jakiekolwiek 
wiadmości o miejscu przebywania syna Wysoc- 
kiego, ażeby zawiadomiły o tem wydzial*. 


Korespondencye. 


Z Berlina w lipen: 


Walka przeciw przewrotowi ma być według 
berlińskiej „Volks Ztg.* po otwarciu parlamentu 
rozpoczętą na szerokie rozmiary. Sprawa postą- 
piła już tak dalece, że i stronnictwo centrum do 
tej walki chce rękę przyłożyć. „Centrum — pisze 
teu organ — przed wyborami oświadczyło się 
wprawdzie stanowezo za powszeclnom tajnem 
prawem głosowania, ale dziś centrum jest goto- 
we do usunięcia tego prawa, jeśli na polu ko- 
śeielno - politycznem otrzyma pewne ustępstwa, 
pomiędzy inbemi zniesienie wyjątkowych praw 
na jezuitów i nowe ustawy szkolne. „Centrum już 
przy projekcie marynarskim powiedziało A , więe 
teraz musi powiedzieć B. Rząd też na seryo my- 
šli o wyjątkowej ustawie przeciwko socyalistom 
i sądzi, że centrum pod tym: względem będzie 
go stanowezo popieralo*. 

Przy tej sposobności warto przytoczyć čo pi- 
szą dzienniki o organizacyi propagandy i organi- 
zacyi wogóle stronnictwa socyalistycznego. 

Przedewszystkiem stronnictwo to jest boga- 
tem. Partya rozporządza corocznie poważnemi 
sumami ze składek robotniczych (w r. 1896 do- 
chody komitetu centralnego wynosiły 270,000 
marek, dochody więc stronnictwa są przynajmniej 
o 5 razy większe), co jej pozwala opłacać swych 
posłów, agitatorów, publicystów i agentów. 

Prasa została wyzyskaną przez socyalistów 
w sposób zdumiewający. W Niemczech wychodzi 
124 organy sócyalistyczne. Oprócz tego okolicz- 
nościowe broszury są rozrancane w wielkiej ilo- 
ści. Naprzykład pisemko Bebla o państwie przy- 
szłości rozrzucono w 1,700,000 egzemplarzach. 

Obok pism, propaganda odbywa się % pomocą 
klubów (przeszło 1000), towarzystw śpiewąckich 
(635), wreszcie uniwersytetu socyalistycznego 
w Berlinie, zorganizowanego na wzór amerykań- 
skiego, wreszcie 4% pomocą specyalnych ludowych 
teatrów utrzymywanych przez socyalistów. 


Cała ta skomplikowana organizacya pozostaje 
pod kierownictwem komitetu pięciu, wybieranego 
ną dorocznych kongresach stronnictwa, komitetu 
rządzącego z wprawą i stanowczością wielką. 

„Nordd. Allgemeine Ztg.* potwierdza, że isto- 
tnie parlamentowi przedłożony zostanie projekt 
w sprawie reorganizacyi artyleryi i pomnożenia 
wojsk telegraficznych; nie nastąpi to jednak przed 
1 października 1899 rokn. Jeden zaś z dzienni- 
ków narodowo-liberalnych zapowiada przedłoże- 
nie parlamentowi nowego wielkiego projektu woj- 
skowego. 

Pisma niemieckie wszelkich odcieni, nawet 
woluomyślne, zamieszczają wzmiankowaną już 
przez nas odezwę, podpisaną przez kilkuset nie- 
miecekich uczonych, polityków, wyższych urzędni- 
ków i innych obywateli, a wzywającą do założe- 
nia wielkiej biblioteki niemieckiej w Poznaniu. 

„Jak po roku 1870/71 — czytamy w tej ode- 
uwie—założyliśmy niemiecką bibliotekę dla Stras- 
burga, która tam błogie dla niemczyzny wydała 
owoce, otóż teraz powinniśmy stworżyć takie ša- 
mo pożyteczne dzieło dla kresów wschodnich, 
zbyt długo niestety zaniedbywanych. Podnosi się 
tam obecnie agitacya, która zmierza do zupelnie- 
go odstręczenia ludności polskiej od Niemiec i — 
tej przeciwdziałać należy. Nie ządajmy za wiele 
od państwa, sami działajmy ochotnie*. 

„Walka dwóch narodowości wówczas tylko 
skonczy się dla nas pomyślnie, gdy pokażemy, że 
siły moralne i duchowe po naszej stronie wię- 
ksze“. 

Takimi to frazesami zachęcają poważni mę- 
żowie społeczeństwo Niemiec do ofiar na rzecz 
niesienia pomocy duchowej rzekomo zagrożonej 
niemeżyźnie we wschodnich prowincyach. 

W Berlinie powstały w ostatnich czasach trzy 
nowe polskie stowarzyszenia: neutralny związek 
mieszezański, polskie stowarzyszenie katolickie 
pod wezwaniem św. Józefa i kółko eyklistów pôl- 
skich. Ogólna liczba stowarzyszeń polskich w Ber- 
linie dochodzi obecnie do 41. 


Z kraju. 


Wypadki na kolejach. Na stacyi Piotrków, 
pomiędzy wagonami, przeznaczonemi do wyładun- 
ka, z niewiadomej przyczyny powstał pożar. Po- 
mimo ratunku służby stacyjnej w dwóch wago- 
nach towar w części spalony i w części zalany 
został wodą. Oba wagony uległy częściowemu 
spaleniu, a trzeci uszkodzeniu. 

Pomiędzy stacyami Dąbrowa i Ząbkowice ko- 
lei wiedeńskiej, pociąg osobowy, jadący w stronę 
Warszawy, zatrzymany został w drodze z powo- 
du pęknięeia osi parowozowej. Po sprowadzeniu 
z Ząbkowie parowozu, pociąg po 40-minutowym 
postoja wyruszył w dalszą drogę. 

Łowicz. W szkole realnej miejsca są wolne 
we wszystkich 7 klasach. Egzamina wstępne 
rozpoczną się d. 20 sierpnia, a lekcye 30 sier- 
pnia. 

Gdy stawiano sztandary przy mającej się 
wykończyć wieży kościoła popijarskiego, natra- 
fiono na zbiornik wapna lasowanego, z górą od 
lat stu przechowanego w ziemi. Wapno to odznacza 
się wyjątkową spoistością i elastycznością. 


Świętokradztwo i rabunek. Z niedzieli na po- 
niedziałek w nocy, niewytropiony dotąd święto- 
kradzea i rabuś, rozbił w kościele Faruym w Ra- 
domin cztery puszki do ofiar, z których jedną 
wyrwał 4 muru. 

Skrzyneę do ofiar, umieszczonej w kaplicy Prze- 
najó. Maryi Pauny, zbrodniarz nie mógł dać rady. 
Swiętokradztwo i rabunek dostrzeżono rano przed 
Prymaryą, gdy świątynię otwierano. 

Przypuszczać należy, że świętokradzca ukrył 
się po nieszporach w kościele i potem, po dła- 
gim rabunku dostał się na chórek w: kaplicy 
Przenajświętszej Maryi Panny, u stąd przez dwo- 
nicę uciekł niedostrzeżony. 

Z chórku do dzwonicy drzwi znaleziono otwar- 
te. Policya dokłada wszelkich usiłowań, ażeby 
wykryć świętokradzeg i oddać go w ręce spra- 
wiedliwości. 

Urodzaje w gub. płockiej. Wedlug zebranych 
drogą urzędową danych, urodzaje w gub. płockiej 
nie przedstawiają się świetnie. Oziminy, zboża 
jare, oraz rośliny pastewne znajdowały się z po- 
czątku w stanie zadawalniającym. Wskutek je- 
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dnak deszczów ucierpiały wiele od zbytku wil- 
goci, szczególniej na gruntach nizinnych. Taki 
sam los spotkał rośliny okopowe. : 

W wielu miejscach buraki i kartofle musiano 
zasadzić powtórnie lub pola obsiać zbożem jarem, 
co szezególniej miało miejsce w pow. ciechanow- 
skim i przasnyskim. Na gruntach górzystych i na 
piaskach okopowe do tej pory przedstawiają Się 
dobrze. À 

Do dvia 27 czerwca żyto okwitło, a pszenica 
wykłosiła się. Obeenie żyto jnż dojrzało, lecz 
ciągłe deszcze nie pozwalają przystąpić do zbio- 
ru. Deszcze również dały się we zuaki sianoko- 
som. Grady, jakie miały miejsce w drugiej poło- 
wie czerwca, spowodowały duże straty w ozimi- 
nach w pow. płockim i przasnyskim. Szezegól- 
niej ucierpiały od gradu gminy: Krzynowłoga- 
Mała i Karwacz. 

Przymrozki majowe, oraz mróz w nocy Z d. 
4 na 5 czerwca zwarzyły zboże w gminie Szpe- 
tal, Bobrowniki, Jastrzębie, Nowogród i Obrowo, 
pow. lipnowskiego, lecz powstałe stąd straty są 
nieznaczne i nie przenoszą sumy rub. 600. Owa- 
dów szkodliwych dla, roślin do d. 13. b. m. nie 
zauważono. W jednym tylko pow. lipnowskim 
drzewa owocowe znacznie ucierpiały od nadmier- 
nej ilości gąsienic. 

Święcanie niedzieli. W gronie poważniejszych 
kupców płockich, jak donoszą „Echa Płockie“ 
i „Łomżyńskie*, powstała chwalebna i godna u- 
znania myśl zaprowadzenia dla pracowników 
sklepowych święcenia niedzieli i świąt. | 

W celu bliższego określenia, w jaki sposób 
zamiar ten ma być wykonany, odbędzie się na- 
rada pp. kupców, o rezultacie której nie omie- 
szkamy czytelników naszych powiadomić. 


Płantacye miejskie. Zawdzięczając p. guberna- 
torowi Łomży, przybyło jeszcze jedno miejsce do 
spaceru. Pan gubernator wyjednał w ministerynm 
komunikacyi ustąpienie kasie miejskiej w formie 
dzierżawnego pasa placu,idącego równołegle z szosą 
prowadzącą do Ostrowia i na przestrzeni od wię- 
zienia do koszar ołoneckiego pułku, ż lewej stro- 
ny szosy, z jego polecenia urządzoną została ale- 
ja. !Aleja ta jest juź zadrzewioną i postawiono 
na niej kilka ławeczek. 

Z czasem będzie to miejsce najbardziej uczę- 
szczane, gdyż powietrze tu niczem nie zanieczy- 
szczone, niema w pobliżu bagnisk, a za to o dwie 
wiorsty lasek. Aleja wysadzona brzozami, które 
z lewej strony bardzo słabo rosną, a dużo z nich 
poschło % przyczyny gruntu nieodpowiedniego. 
Warto byłoby nsehłe zastąpić akcyami lub inne- 
mi drzewami odpowiedniemi do gruntu. 


Z PETERSBURGA. 


— „Praw. wiestn.* w Aè 151 zamieścił cały 
szereg przepisów, mających na względzie uła- 
twianie przesyłek listowych pocztą. „Dzisiejsza 
procedura pocztowa, czytawy w ceyrkularzu z d. 
30 czerwca (12 lipca) r. ba nie odpowiada wy- 
maganiom pospiechu i prostoty w przyjmowaniu, 
ułatwianiu i wydawaniu korespondencyi, a wiele 
ksiąg, dawniej, gdy liezba korespondencyi była 
drobna, nie uciążliwych, teraz staje się zbytecz- 
nemi*. Otóż dla uproszczenia i pospiechu eyrku- 
larz w dalszym ciągu stanowi nowe przepisy— 
z jednej strony ułatwiające interesantom stosu- 
nek y pocztą, 2 dragiej—ułatwiające czynności 
urzędników pocztowych. Ostatnie pomijamy, jako 
dotyczące urządzeń wewnętrznych biur poczto- 
wych, zatrzymamy SiĘ tylko „przez chwilę nad 
pierwszem. Tu przedewszystkiem należy zazna- 
czyć istotnie duże ułatwienie dla listów poleco- 
nych, a to przez danie możności wysyłającym 
takie listy prowadzenia własnych ksiąg, według 
form wskazanych, a każdorazowo przez biuro 
pocztowe zaświadczanych; przyjmując takie listy 
do wysyłki, urzędnik poeztowy kwitować będzie 
wysyłająceho na jego księdze. Dalej, cyrkularz 
wprowadza nowe, uproszczone formy wysyłania 
listów i pakietów urzędowych, przesyłek z zali- 
czeniami pocztowemi, listów pieniężnych, war- 
tość pakietów pieniężnych (dzis do 3.000 rs.) 
podnosi do 6,000 rs. i t. d. Na ogół, cyrkularz 
ten wprowadza „miany zasadnicze i istotnie 
wielce uproszezające dotychezasowe zwyczaje po- 
cztowe w Zakresie korespondencyi. Wszystkie 
nowe przepisy, dotyczące ułatwień dla ogółu, 
"mają być wywieszone w binrach pocztowych, 
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wprowadzone zaś będą w wykonanie—niektóre 
zaraz, wszystkie z nowym rokiem. 

— Specyalna kancelarya kredytowa zawiado- 
miła departament opłat celnych, na podstawie 
komunikatu domu bankowego br. Rotszyld w 
Paryżu, o tradnościach czynionych przez bank 
francuski przy przyjmowaniu przezeń biletów te- 
goż banku dla wymiany, z powodu, że na bar- 
dzo wielu biletach znajdują się znaki numera- 
cyjne. 

Wskutek tego i w uzupełnieniu okólnika zd. 
11 sierpnia 1895 r. M 14791 departament opłat 
celnych poleca komorom celnym, którym dozwo- 
lone jest przyjmowanie biletów zagranieznych 
banków jako opłatę ceł, nie przyjmować wcale 
biletów, tak banku francuskiego, jak i innych 
banków zagranicznych, na których znajdnją się 
znaki lub stemple. Poleca się również komorom 
celnym nie przykładać do tych biletów jakich- 
kolwiek znaków lub stempli. 

— Ministeryum oświaty, dowiedziawszy się, 
iż w niektórych okręgach naukowych pozostają 
remanenty sum, na potrzeby szkolne budżetem 
rocznym przez mżnisteryum wyznaczonych, zwró- 
ciło uwagę zwierzelmości okręgów, że sumy bud- 
żetowe powinny być wyczerpane, jeżeli zaś w wy- 
jątkowym wypadku okaże się remanent, ministe- 
ryum powinno być o tem natychmiast zawiada- 
miaue, by mogło uczynić stosowne rozporządzenia 
przed upływem roku. 

— Ministerynm skarbu, przesłało inspekcyom 
fabrycznym szezegółowe wyjaśnienia w przed- 
miocie obrachunku płacy roboczej w fabrykach 
i zakładach. 


L prasy rosyjskiej, 


Korespondent „Now. Wr.* przesyła następu- 
jące szczegóły o pobycie w Kownie nowego ge- 
nerał-gubernatora wileńskiego W. N. Trockiego: 
Urzędowo uczestniczyły władze wojskowe z ko- 
mendantem, generałem Czemerzinem na czele, gu- 
bernator Suchodolski, wice-gubernator Nekludow 
i deputacya od miasta z prezydentem miasta 
(głową) Grundmenem (luteranin) i radnymi: Ghi- 
chowskim, Rechoszem, Tielmansem i Wolfem (pra- 
wosławny, katolik, luteranin i żyd), jakoteż człon- 
kami zarządn i sekretarzem. Przy podaniu chle- 
ba i soli, prezydent miasta powitał gen. Troc- 
kiego przemową. | 

„Na drugi dzień naznaczony był objazd obo- 
zu i przyjęcie urzędników wydziału cywilnego, 
a następnie po śniadaniu u gubernatora, przybi- 
janie sztandarów dla nowych 2-go i 3-g0 for- 
tecznych pułków piechoty. Celem przedstawienia 
się generał-gubernatorowi przybyłi naczelnicy i 
członkowie poszczególnych zarządów eywilnych, 
jakoteż biskupi: Michał, pierwszy wikaryusz epar- 
chii litewskiej i Mieczysław Pallulon, biskup tel- 
szewskiej dyecezyi rzymsko-katoliekiej. Obelo- 
dząc i uprzejmie witając wszystkiech przedstawia- 
jących się, generał-adjutant Trocki stanął na- 
stępnie pośrodku sali (przyjęcie odbywało się 
w pałaen komendantury) i zwrócił się do obec- 
nych z następnjącemi mniej więcej słowy: 

„Wielu z was, panowie, sądzę nawet, że 
wszystkim, znany jest ten krótki program, jaki 
po otrzymaniu odpowiednich wskazówek od Naj- 
jaśniejszego Pana, wypowiedziałem przy mojem 
wstąpieniu na stanowisko generał - gubernatora 
w Wilnie. Nie nie dodam do tego, co wtedy 
powiedziałem. Przypomnę wam tylko, że każdy, 
pragnący sprawiedliwości i dobra krajn, znajdzie 
moje drzwi szeroko, na oścież otwarte!  Powoła- 
ny do przestrzegania legalności i porządku w po- 
wierzonym mojemu zarządowi kraju, będę wszel- 
kiemi siłami dążył zarazem do rozwoju jego eko- 
nomieznego dobrobytu. Zyczę każdemu z was, 
by » powodzeniem wypełniał swoje obowiązki!“ 
Pomówiwszy jeszcze przez kilka minut 4% biska- 
pem rzymsko-katolickim, generat-gubernator od- 
dalił się do pokojów wewnętrznych. 

„Kraj nasz, tak długo przeżywający przesile- 
nie ekonomiczne, lecz bogaty i zamieszkany przez 
pracowitą ludność, bardzo potrzebuje niezależne- 
go, energicznego opiekuna jego życiowych intere- 
rów. Należy się spodziewać, że wspomniane 
przyrzeczenie generała W. N. Trockiego jest 
w związku z nominacyą na wybitne i poważne 


= 
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stanowisko zarządzającego jego kancelaryą p. Su- 
diejkina, znanego uczonego i utalentowanego eko- 
nomisty.* 


ROZMAITOŚCI. 


lle kosztują zaburzenia? Z Galieyi piszą: 

W aresztach sądów powiatowych, powiatów: 
bialskiego, wadowickiego, żywieckiego i myśle- 
niekiego, osadzono ogółem około 700 ludzi, z tych 
puszczono na wolność około 600, a około stu od- 
stawiono do kryminału obwodowego sądu w Wa- 
dowieach. W obwodzie sądu krajowego krakow- 
skiego, t. j. w powiatach: chrzanowskim, kra- 
kowskim, wielickim, bocheńskim i brzeskim, by- 
ło aresztowanych po osadach powiatowych oko- 
ło 800 osób, z tych około 150 zatrzymano i od- 
stawiono do kryminału sądu krajowego karnego 
Krakowie. W obwodzie tarnowskim, czyli w po- 
wiatach: Dąbrowa, Tarnów, Pilzno, Mielec i Rop- 
czyce, aresztowano ogółem po sądach powiato- 
wych około 200, a z tych do kryminału obwo- 
dowego w Tarnowie odstawiono około 60, prze- 
ważnie z pilżeńskiego. Obwód Nowy-$ącz, czyli 
powiaty: Nowy - Targ, Limanowa, Nowy-Sącz 
i Grybów, miały po aresztach sądów powiato- 
wych około 1,000 aresztowanych, a z tych za- 
trzymano w kryminale obwodowym około 250, 
W okręgu sądu obwodowego jasielskiego to jest 
w powiatach: Gorlice, Jasło, Krosno i Strzyżów, 
było aresztowanych około 500, a z tych odsta- 
wiono do krymtnału sądu obwodowego w Jaśle 
około 150: Dodawszy do tego obwody: rzeszow- 
ski, sanocki i przemyski, gdzie także znaczna 
liczba ludzi była: aresztowana, rachunek ogólny 
będzie mnidj więcej taki: aresztowanych było 
3,000 ludzi, z tych 2.500 po kilku dniach wy- 
puszezono, a 1,000 osób siedzi nadal i stanie 
przed trybunałem sądów obwodowych, gdzie, nie 
daj Boże, mniejsze lub większe otrzyma kary, 
a część jeszcze będzie uwolnioną, 

Zamieniwszy ten rachunek na czas, otrzy- 
mamy: aresztu wstępnego w sądach powiatowych 
odsiedziano około 35,000 dni, czyli około stu lat. 
Odstawieni do kryminałów obwodowych przesie- 
dzieli dotychczas przeciętnie po miesiącu, czyli 
82 lat. Jak dotychczas rozprawy przeprowadzone 
już wskazują, kara przeciętnie wynosi 2 mie- 
siące ciężkiego więzienia % postem, czyli razem 
zanosiłoby się na karę około stu lat ciężkiego 
więzienia z postem. Razem wszystko zliczywszy, 
widzimy, -že nieszczęsne burdy kosztują lud około 
500 lat więzienia! 

Obliezywszy to na pieniądze, otrzymamy ra- 
chunek: stracone dni aresztowanych i zasądzo- 
nych warte są co najmniej 50,000 zł. Koszta 
sprowadzenia wojska i żandarmów można przy- 
jąć w przybliżeniu na 10,000 zbr. Koszta komi- 
syi śledezych, t. j. sędziów, którzy na miejsce 


zaburzeń jeździli szukać winnych i obliczać 
szkody, wynoszą najmniej 5,000 złr. Szkody 


zrządzone przy zaburzeniach, które przez sądy 
będą przyznane, wyniosą około 150,000 zir. 
Koszta rozpraw sądowych i wzywania świadków 
obliczyć można w przybliżeniu na 10,000 złr. co 
najmniej. Czyli na pieniądze, wydane gotówką, 
kosztuje to nieszczęście około 250,000, Ale nie 
na tem koniec. Policzmy straty w plonach, jakie 
będą niewątpliwie, skutkiem opóźnienia się robót 
polnych, policzymy, że tyle rąk młodych prze- 
ważnie ludzi oderwano od pracy, policzmy stra- 
cone dni żon, rodzieów i krewnych, szukających 
ratunku dla aresztowanych, policzmy wrescie 
ile trzeba będzie zapłacić adwokatom za obronę, 
a przekonamy się, że nieszczęsne te zaburzenia 
kosztowały biedny lud z pewnościę około mi- 
liona zł. 

Ludność ziemi. Francuskie pismo „Science 
pour tous* robi następujące uwagi co do „lud- 
ności kuli ziemskiej*. Ogólna liczba ludzi na zie- 
mi dosięga 1,200,000,000. Liczba mężczyzn rów- 
na się liczbie kobiet. Ludzie ci mówią 3,064 ję- 
zykami i wyznają, 1000 religji. Corocznie umiera 
osób 35,214,000, czyli 96,848 dziennie 4,020 na 
godzinę i 67 na minutę. Przeciętny wiek ludzki 
nie przekracza 88 lat. Prawie 25 proc. umiera 
przed końcem 17 roku życia. Ze 100 osób płci 
obojej jedna tylko dóżywa 100 lat, a sześć lub 
siedem — 60. Liczba urodzin wynosi rocznie 
36,792,000, to jest na dzień 100,800, na godzinę 
4,200, na minutę 70. Liczba więc ludzi na ziemi 
powoli, lecz stale się powiększa. Ludzie żonaci 
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dłnżej żyją od nieżonatych, pracujący dłużej od 
bezżennych, a przeciętny wiek ludności w spo- 
łeczhstwach oświeconych jest wyższy, aniżeli u 
narodów z nizką cywilizacją. Liczba mężczyzn 
żonatych i dzietnych tak się ma do niezonatych 
i bezdzietnych, jak 73 do 1000. Urodzeni na wiosnę 
są silniejsi od urodzonych w innych porach roku, 
Tylko czwarta część mężczyzn dochodzi do ta- 
kiego rozrostu, że może nosić broń i pełnić służbę 
wojskową. Kobiety do lat 50 więcej mają wido- 
ków dożycia wieku sędziwego, aniżeli mężczyźni 
ale powyżej lat 50 widoki przeważają na stro- 
nę meżczyzn. 


Ostatnie wiadomości. 


Położenie w Austryi. 

Zamknięcie rady państwa we wszystkich 
obozach politycznych Austryi wywołało silne 
wrażenie. Urzędowa „Wiener Abendpost* pisze 
że zamknięcie czternastej sesyi rady państwa 
dowodzi, iż rząd zrzekł się na razie myśli przy- 
wrócenia życia parlamentarnego i nie ma juź za- 
miara załatwienia dwóch najważniejszych spraw: 
ugody węgierskie i sprawy językowej przy po- 
mocy parlamentu. Zamknięcie rady państwa jest 
przeto zamknięciem epoki układów. 

Próby podjęte przez hr. Thuna, by odroczoną 
izbę uczynić znów zdolną do praey pozytywnej 
rozbiły się o szalony opór niemeów i dowiodły, 
że rząd nie może się spodziewać po izbie takie- 
go ukształtowania się stosunków, by zdolną ona 
była do dalszej pracy, zamknięcie więc rady 
państwa było logicznym, wynikiem położenia, 
% którego jak z zaczarowanego koła innego wyj- 
ścia nie było, Jest to stan bardzo śmutny, za 
który odpowiedzialność spada wyłącznie na 
niemeów. 

Nikt nie brałby im za złe, gdyby walczyli 
najuporczywiej nawet o swoje prawa narodowe, 
ale odrzuczając propozycyę układów na' zasadzie 
ogólnikowych orzeczeń, wzięli na swe barki zbyt 
ciężką winę, która niełatwo przebaczoną im bę- 
dzie, 

„Tageblat* twierdzi, jakoby rząd niesłusznie 
zwalał całą odpowiedzialność na niemców, z gó- 
ry bowiem o tem wiedział, że niemcy propozy- 
cyj rządowych przyjąć nie mogą. Rząd był za 
słaby, aby skłonić większość do jakichkolwiek 
ofiar, a ofiar tych żądał od lewicy, których ona 
w żaden sposób ponieść nie może. Rząd zacho- 
wuje głębokie milczenie i plany swoje utrzymn- 
je w tajemnicy, wszystko jednak pozwała: wno- 
sić, że rząd posiada gotowe plany, do przepro- 
wadzenia których cesarz dał już swoje upoważ- 
nienie w zasadzie. Kiedy rozpocznie się akcyza 
rządowa dotychczas nieoznaczono. 

Być może przedtem hr. Thun zechce porozu- 
mieć się z Banffym co do sposobu doprowadze- 
nia do skutku anstro-węgierskiej ugody. bez 
udziału parlamentu austryakiego. Banffy osóbi- 
ście uznaje możność zawarcia ugody na zasa: 
dzie paragrafu 14 idzie tylko o to, by zdanie 
to podzielił parlament węgierski. 

Jeden z wybitnych członków Koła polskiego, 
wedle informacyi „Narodnich Listów“ miął się 
wyrazić że naród czeski spokojnie może patrzyć 
w przyszłość interesom jego bowiem nie nie za- 
graża. Istnieją wprawdzie w Kole polskim dwa 
stronnictwa, z których jedno popiera alians po- 
trójny czesko-niemiecka -polski, drugie zaś tylko 
podwójne przymierze czesko-polskie, ale w całem 
Kole polskiem nie ma ani jednego członka, ktò- 
ryby ośmielił się walczyć przeciw ezesko-polskiej 
koalicyi. 

Naród czeski— mówił dalejów członek Kola 
polskiego —w chwili tak wysoce poważnej i kry- 
tycznej powinien zahować spokój i godność i nie- 
ma potrzeby wywierać żadnego nacisku, bo wszel- 
kie przeobrażenia dziejowe niedojrzewają w noe 
jedną a zamach stanu w państwie takim jak Au- 
strya nie może pzyjść do skutku w ciągu dwóch 
lub trzech dni. Nadeszły chwile nader ważne, 
może nawet historyczne, znamionujące przełom 
pomiędzy dwiema epokami. W chwilach takich 
obowiązek patryotyczny zaleca unikać wszystkiego 
coby mogło proces przełomowy utrudnić lub 
w innym zwrócić go kierunku. 
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Peterhof, 29 lipca. Wezoraj punktualn 
dzinie Il-ej przed południem przybył pociag Ce- 
sarski u królem rumuńskim, księciem następcą 
tronu i świtą królewską. Dworzec kolejowy był 
przysirojony girlandami z zieleni i flagami rosyj- 
skiemi oraz rumuńskiemi. Wzdłuż całej drogi 
znajdowały się tłumy publiczności. Na stacyi 
ustawiona była warta honorowa. Kiedy pociag 
zbliżał się, muzyka zagrała hymn narodowy ru- 
muński. Na dworzec, celem przywitania, przybyli 
Jego Cesarska, Mość Najjaśniejszy Pan i wszyscy 
znajdujący się w Peterhofie Ich Cesarskie Wyso- 
kości Wielcy Książęta, świta Jego Cesarskiej Mo- 
ści Najjaśniejszego "Pana, minister Najwyższego 
Dworu i minister spraw zagranieznych. Króla ru- 
muńskiego i następcę tronu, po wyjściu z wago- 
nu, przywitał Jego Cesarska Mość Najjaśniejszy 
Pan i wraz z królem w towarzystwie Ich Cesar- 
skich Wysokości Wielkich Książąt, odbył prze- 
gląd warty honorowej. Z dworca kolejowego Jego 
Cesarska Mość Najjaśniejszy Pan odjechał z kró- 
lem, następca tronu rumuńskiego z Jego Cesarską 
Wysokością Wielkim Księciem Michałem Aleksan- 
drowiezem. KEskortował przed pierwszym powozem 
i za drugim konwój Jego Cesarskiej Mości Naj- 
jaśniejszego Pana ze sztandarem. Wzdłuż całej 
drogi ustawione były szpalery wojska. Jego Ce- 
sarska Mość Najjaśniejszy Pan x królem rumuń- 
skim i następca tronu z Jego Cesarską Wysoko- 
ścią Wielkim Księciem Michałem- Aleksandrowi- 
czem udali się do Aleksandryi z wizytą do Ich 
Cesarskich Mości Najjaśniejszej Pani Maryi Teo- 
dorówny i Najjaśniejszej Pani Aleksandry Teo- 
dorówny, zkąd Jego Cesarska Mość Najjaśniejszy 
Pan odwiózł króla rumuńskiego do wielkiego pa- 
łacu w Peterhofie, Prezydent ministrów rumuń- 
skich, Sturdza, jechał z dworca do pałacu z mi- 
nistrem spraw zagranicznych hr. Murawiewem. 

O godzinie 1-ej w południe w Białej sali pa- 
łacu peterhofskiego odbyło się śniadanie familijne 
w obecności Ich Cesarskieh Mości Najjaśniejszych 
Państwa, Jej Cesarskiej Mości Najjaśniejszej Pa- 
ni, Cesarzowej Wdowy, Ieh Cesarskich Wysokości 
Wielkich Książąt i Wielkich Księżnych, Królowej 
greckiej, Królewicza greckiego Andrzeja i księcia 
sjamskiego. Dla ministrów i świty podane było 
śniadanie przy stole ministerialnym. Po śniada- 
nin król rumuński i książę następca tronu skła- 
dali wizyty Ieh Cesarskim Wysokościom Wielkim 
Książętom i Wielkim Księżnym. Dzisiaj, o godz. 
8 wiecz, w Michałówee, w willi Jego Cesarskiej 
Wysokości Wielkiego Księcia Michała Aleksan- 
drowicza odbędzie się obiad. 

Mińsk, 29 lipca. Zmarł tu w majątku swoim 
członek rady państwa generał-adjutant ks. Mi- 
kołaj Swiatopełk Mirski. 

Paryż, 29 lipca. „Gazette de France* donosi, 
że ministeryum zamierza zwolać nadzwyczajną 
sesyę izby deputowanych, w celu rozpoznania 
praw wyjątkowych na wielrzycieli, wprowadza- 
jących zamęt do Życia Francyi przez rozdmu- 
chiwanie sprawy Dreyutusa. Rada dyscyplinarna 
kapituły orderu legii honorowej, zabroniła Zoli 
tymszasowo korzystania z praw kawalera legii. 

Hongkong, 29 lipca. Przywódea powstańców 
chińskich Lisapitu proklamował w Kwang:i no- 
wą dynastyę. Powstanie szerzy się w dal- 
szym ciągu; liczba * powstańeów wynosi podobno 
40000 tysięcy. 

Hawana, 29 lipca. Wybitni mieszkańcy Ku- 
by oświadczyli, że wolą przyłączenie do Amery- 
ki, niż niepodległość, która oddałaby ich pod 
despotyczne rządy przywódców powstania. 

Petersburg, 29 lipca. Jego Cesarska Mość 
Najjaśniejszy Pan, w nagrodę za porządek, od- 


ware i męstwo, okazane przez wszystkich żoł- 
nierzy 4 i 5 roty 20-go batalionu linjowego tur- 
kiestańskiego w czasie napadu tysiąca krajow- 
ców w nocy dnia 30-g0 maja w Andiżanie, na- 
dał: naczelnikowi załogi, podpułkownikowi Mi- 
chajłowi rangę pułkownika, podporucznikowi 
Karseładze order św. Włodzimierza 4 klasy 
z mieczami i wstęgą, szeregowcom obu rot dzie- 
sięc oznak orderu wojskowego. 

Friedrichsruhe, 29 lipca. Stan zdrowia ks. 
Bismarcka znośny, lecz bóle w nodrze i twarzy 
dokuczają choremu dotkliwie. Doktór Schwenin- 
ger powrócił do Priedrichsruhe. 

Waszyngton, 29 lipca. Generał Schalter złożył 
„ urzędu burmistrza Sant-Jago za to, że bez je- 
go pozwolenia mianował kilku urzędników ku- 
bańskich. Rada gabinetowa przyjęla projekt a- 
merykańskich warunków pokoju, opracowany 
przez sekrtarza Daya. Projekt ten wręczono po- 
słowi francuskiemu Cambonowi, lecz istnieją wąt- 
pliwości, czy Hiszpania przyjmie proponowane 
jej warunki i czy raczej nie będzie wolała pro- 
wadzić rozpaczliwej wojny w dalszym ciągu. 


———— 


Wolne żarty. 


Na aliocy. 
— Patrzaj jak się ten człowiek vatacza... 
— Widać jest „amonopolizowany.* 
(Mucha). 

— (0 to jest ten zatarg językowy w Au- 
stryi? 

— Zatarg językowy, to pewnie jest targa- 
nie za język. 

— Jak to, targanie za język? 

— No, jak ja was będę targał za wasz ję- 
zyk, czy wy nim będziecie mogli mówić? 

— Czy też to może być prawda, co te ga- 
zety piszą, że niemcy cheą także rządzić w Je- 
rozolimie? y 

— Dlaczego nie ma być prawilaż Żeby im 
tylko na to pozwolić, to oniby na całym świecie 
rządzili. 

(Mucha). 
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Zawiercie *511 — 12.55 4.01% 7,23) — | — — — *13,25) =*12,01) — T,05| 1034] 2,87] — 
Dabrowa *5,52| — | 209] 5,07 *886 — | — | — — |*11,21|*10,38) — 6.02) 9,05] 1,26) = 
Sosnowiec 610| — 2,25) 5.30) *9,00| — — — — |*11,00|*10,10) — |* 5:40] 8,36] 1,05] — 
(iranica 6,05] — | 1:50] 8,00) * 8,30) — = |= | — |Mmissl*t0o20| — | *545| , 986] 1,80] L 
Wiedeń 4,09) — | *9,56) — 7,04) = — = — 1,04) 1,04, — — |*v,54* 7,29] — 
Wrocław = IZA — -$ En = = 27 | ie 


Pociągi oznaczone gwiazdką (*) 
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% 
s  __ PIEKARNIA MECHANICZNA 
0. J. Szaniawskiego 


ul. Mikolajewska M 39. 
W dniu 30 b. m. otwieram 3 filię, 


Piotrkowska M 12, 
która zaopatrzona będzie prócz pieczywa, w. wyroby cukier 
nicze, jako też i nabiał, który polecam łaskawym względom 
Szanownej Publiczności. 943 


ŚBZSBKKAKKRRKRRARRZRRRARRĄ 
Rada Opiekuńcza 
zatwierdzonej przez J.E. Pana Ministra Finansów, 


Palianickiej /-klag, Szkoly Handlowej 


j] 
podaje de wiadomości ogółu, że otwarcie wymienionej szko- 
S s dem roku szkolnego 1898/99. i że w 
ły nastąpi z początkiem roku szkolnego 596/99, i że w 
pierwszym roku jej istnienia otwartemi zostaną, o ile zgłosi | 
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ŚRRRBREZRCARRRA 


się dostateezna liczba kandydatów: 2 klasy przygoto- 
wawcze (1 niższa dla chłopców od lat 5-iu i [I wyższa) 


Klasy I-sza i II-ga. 


Rodziców i opiekunów, życzących sobie powierzyć swoich synów lub 
wychowańców Pabianiekiej Szkole Handlowej, uprasza się o nadesłanie 
piśmiennych o tem deklaracyj pod adresem Dyrektora 7-io klasowej Szkoły 
Handlowej w Pabianicach. Odpowiednio przygotowane formularze dekla- 
racyj Rada na żądanie interesowanym natychmiast prześle. 

Pabianicka Szkoła Handlowa, będące kierowaną przez pierwszorzęd- 
nych pedagogów, oras otoczona pod każdym względem troskliwością Ka- | 
dy Opiekuńczej, korzysta z wszelkich prerogatyw szkół realnych rządo- 
wych i daje po jej ukończeniu prawo wstępu do wyższych zakładów nau- 
kowych, f 

Termin rozpoczęcia wstępnych egzaminów i lekcyj ogloszonym zo- | 
stanie osobno. | 


Rada Opiekuńcza. 


—.L 


© RRPEEDRZNND€4449499090909 
R PRACOWNIA HAFTÓW 


L. Brogsitter 


przeniesioną została dnia 11 lipea na ulicę Piotrkowską 
NG 73 l-sze piętro. 897. 


| 


| 


kursują pomiędzy godziną 6-ią wieczór a 6-ta rano. 


= 


No66:00/0:0/0506. KW ROBNNZ 
a Polecam Szanownej Publiczności S 
Nowo-otworzony 


ZAKŁAD TAPICERSKI, : 


Piotrkowska 81, w Łodzi. 


Roboty wykonywam dobrze i po umiar- 
kowanych cenach. 


Z poważaniem 


W. Przezdziecki. 


PRAGA NKAPPPPPGOPPA 


NiIłŁoda polka 


niem, znające 
cuski, niemiecki, rosyjski i polski, po- 


z przyzwoitej rodziny, z wykształce- 


wybornie języki fran- 


y 


szukuje odpowiedniej posady lub za- 
| — |jęcia na godziny. | 
Wiadomość u p. Grabowskiej, Benedykta 18 |-sze p. 


R4G344446454654%4%4PRPPPPORPPRRGJ 


fereut Rządu Gnbernialnego, listownie zaś do chwili zapisu Przełożony 


w Kole. 


> 
P 
2 
3 p. Danzigera na poczatek klasę wstę 
s 
P 
3 
b 


SZKOLA PRYWATNA IV-KLASOWA 
Mezka Filologiczna (progimnazyum) 


z kiasą wstępną i pensyonatem 


vr Ed alāiszu., 


Uzyskawszy pozwolenie Władzy, otwieram w r. b. w Kaliszu w domu 
pną i pierwszą, a nastepne w miarę roz- 
woju szkoły. Długoletnia moja praca nanczycielska daje niejaką pewność, iż 
ze sprawą wychowania młodzieży jestem obznajmiony. Zapis uczniów rozpocz= 
nie się I6 sierpnia, lekcye zaś 1 września. 

Bliższych wiadomości udzieli w Kaliszu W-ny Polkowski. Starszy Re- 


INSPEKTOR SZKOŁY 
MIECZYSŁAW RAWICZ-WITANOWSKI, 


Kand. nauk hist.-filozof. i nauczyciel gimn obu języków starożytnych. 


Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Sz. Pnbl. że otworzyłem już 
Cyklodrom przy ul. Poludniowej M 37. 
PANIOM i PANOM, życzatym wynczyć się 
lecam mój cyklodrom. Posiadam również rowery 
takowe. 
675 


EELER ENESES EEEE 


EPRPPRLPDRERTTLL OIUA 
mu CYKLODRO M. 


Szkoły 


jazdy na rowerze po- 
do wynajęcia oraz reperuję 


PORAŁ 


Lothar Gessler. 


Że 


PRZEWODNIK. 


Polecamy 
następujące firmy: 
Składy broni. 


Wacław Matlatko przy ulicy Piotrkow- 
skiej N 92. Przy składzie sprzedaż wag 
stęplowych, oraz fabryka pilników. Broń 
różnego kalibru i gatunxn. - 


Teren wycieczek, 


Bedonlu w ogrodzie Helwicha nowou- 
rządzona sala tańców i teren dla za- 
baw towarzyskich. Na miejscn kapiele 
i łodzie. W pobliżu lasek: 
Budowniczowie, 
Kazimierz Sokołowski, Budowniczy. Bene- 
dykta 28. Plany budowlane. Kościoły. 
Queny do asekuracyi i Towarzystwa 
Kredytowego miasta Łodzi. Wszelkie 
roboty w zakres budowlany wchodzące. 


Fajans, Porcelana, Szkło. 


E. Podgórski, Piotrkowska 17. Serwisy 
stołowe od 14 rnbli i wyżej, szkło sto- 
towe, ozdobne talerze na ścianę, garni- 
tury umywalniane po cenach przystęp- 
nych. 


w 


Księgarnie. 

H. Milbitz, Piotrkowska 13. Księgarnia 
i skład nut, poleca: Wielki wybór ksią- 
žek do Nabożeństwa w ozdobnych opra- 
wach. 


Dominium Rogów. 


S. Piotrowicz, zakład fotograficzny, 


Mieczarnie. 
Mleczarnia, Śpe- 
duia” 3, Filia Piotrkowską M 59 
w Łodzi, urządzona ua wzór „Nad- 
świdrzanki w Warszawie. Poleca wszel- 
kie produkty wiejskie, zawsze świeże i 
w wyborowym gatunku. — Na miejscn 
wszystkie pisma, 


Restauracye, 


Nadświdrzanka, Dzielna X 1. Kawiarnia. 


zakład mleczny, w połączeniu z restan- 
racyą drugiej kategoryi. Śniadanie 15 k., 
obiady-35 kop, kolacye 20 kop. Piwo 
i wódki na kieliszki. 


Żelaznych wyrobów Fabryki i Składy: 


Wł. Gostyński i S-ka, Towarzystwo Ak- 


cyjne. Fabryka wyrobów żelaznych. — 
Piotrkowska N 81. Poleca: Łóżka, 
meble żelazne, materace, kołdry i wszel- 
kie naczynia w zakres gospodarstwa 
miejskiego jako i wiejskiego weliodzace, 
Filia przyjmuje zamówienia na konstruk- 
cye Żelazne. 


Fotograficzne zakłady, 

Nowy 
Ryuck 6 w Łodzi. Filja w Pabianicach 
Tazin gabinetowych rs. $, wizytowych 
rs. 4. Oryginalne Portrety Mickiewicza 
z liter złożone, po rs. 2 do nabyeja 
w księgarniach. W Warszawie n Ko- 
lińskiego, Marszałkowska 122. 604 


Zakład reperacyjny. 


Robert Walter.. Pierwszy łódzki zakład re- 


peracyjno-krawiecki najpiękniej repern- 
je, przerabia. niecuje czyści, pierze cle- 
mieznie garderobę męzką. Zachodnia, na 
przeciw kantorn banku państwa. 


8 ROZWOJ — Piątek, dnia 29 lipca 1898 r. 


| 


KU 


Fabryka Rękawiczek , 


przeniesiona na ulicę 
Piotrkowską MWe 71. 
Vis-a-vis Pasażu Meyera. 


A 


4 ziewy natychaniesk 


„Łódzkie Towarzystwo Assenizacyi Otwock" w Łodzi 
Łaski, ul. Widzewska M 70, telefonu M 174. 


Oczyszcza i dezynfekuje doły ustępowe przez torfowanie i po= 
| lewanie płynami chemicznymi, niszczącymi wszelkie wy- 


CR 4 
5.4 
li 


Najwyżej aa jena T owarzy w AGrnĘ 
FABRYKI WYROBÓW ŻELAZNYCH 


WI Gostyńsła 1 S-ka 


w WARSZAWIE. 
Filia w Łodzi, ul. Piotrkowska „M 81. 
Składy własne Warszawa, Petersburg, Moskwa, Charków, Ryga. 
Poleca meble żelazne, jako to: Łóżka angielskie i wiedeńskie, łóżeczka dzie- 
cinne i kołyski, wózki dziecinne, meble ogrodowe, welocypedy dziecinne, 
umywalnie, klozety pokojowe rozmaitych systemów; wyroby blacharskie, jako 
to: wanny, konewki, kubły, bidety, szafliki etc. etc. lodownie pokojowe, 
wszelkie” ni czynia kuchenne, wchodz ące w zakres gospodarstwa miejskiego 
i wiejskiego. 
Własna tapicernia WYZOŃĄEA materace wszelkiego rodzaju, po- 
cząwszy od rs. 5 za sztukę. 
Wielki skład kołder watowych wełnianych i jedwabnych oraz kołderki dziecinne wyrobu Emmy Ra nmi- 
poldt po cenach fabrycznych. 


j RE~ Filja przyjmuje obstalunki: na konstrukcye Khaa r i 
W A-ek zak, Tatkowyn 
Julii Berg 


Piotrkowska 165: 
Zapis i egzaminy nowowstę- 
| pujących uczemice odbywają 
się codziennie od godz. 9-cj 
do 3. Lekcye wakacyjne roz- 
poczną się l-go lipca, a rok 
szkolny 4(16) sierpnia r. b. 


6464600663 V485%8 

Kanceelarya regenta Mogil- 
nickiego przeniesioną została 
do domu Szultza przy ulicy 
Średniej N 3, obok domu 


WARSZAWSKA PRACOWNIA 


krawiecczyzny damskiej | 


Emilii Horst, 


patentowanej krojczyni, 


otwartą została w Łodzi, przy ul. Piotrkowskiejw domu Nè 8i, 
gdzie redakcya „Rozwoju; 


drugie piętro w oficynie lewej i przyjmuje 


do roboty suknie, okrycia, żakiety i t. p.* przedmioty tnalety damskiej, 


które wykonywa podług najświeższych żurnali 


Tamże 


INTEERS PRZEMYSŁOWY, 


dobrze wprowadzony, z wyro- 


J. D. SOMMER 


Fabryka perfum i mydeł 
Warszawa, Przejazd No 7, Telefonu Mo 1210. 
aF- -mi 


Dostać można wszędzie. 


s i 
można brać lekcye kroju podług: metody, Wortha“ zwanego Hotelem" Niemiec- 
- kim, w którym znajdowała 
REEZETZPIEŻR=OOIEN OE SIĘ dotąd. 896. | 
P D DERE BEDER 
MYDŁO PR A 
M 0 i 0 p 0 L ct POOOOOOONEWAD 
È Do Sprzedania 
poleca 


bioną klientelą. Suma wyma- 
galna 7500 rs. 


Oferty pod „Okazya* w red. „Rozwoju 


„losnodeno neusyporo. r. Toast 17 honx 1898 r. 


Redaktor i Wydawca W. Czajewski. 


 WARRBARERREŚK 


W drukarni „ROZWOJU“, 


AET .1.4/9:0:854 
Dr. ADOLF LANDAU 


przeprowadził się 
na ulicę Piotrkowską 
RE 81. 


Promenada 32. 
(w domu, gdzie red. „Rozwoju”) 


| 


Choroby skórne i weneryczne 


Dr, mid. Zyg. ból 


mieszka obecnie na Zachodniej 
Ne 34 |-sze p. 


BUDYYUYRNYRMY 
GEOMETRA 


‘M. Trąbczyński 
przeniósł się na ulicę 


Benedykta No 14. 
RARRARARAARKĄ 


Wycialiła się niepo- 


strzeżenie i zaginęła na ulicy 
Konstantynowskiej dzie 
wczynka 4-letnia imieniem 
Stefcia. Ubrana była w po- 


pielatą spódniczkę, szkocką bluzkę, 
fartuszek w paski, w frzewiczkach 
na bose nóżki. 

Uprasza się o odprowadzenie na 
ul. Golcza Ae 7, m. 37. 


Tomasz Maki. 
EEEOOEPWAGAAKA 


Władysław Sudra 


przeprowadził się 


na ul. Konstantynowska 


mo m 
M Oy, s 
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OGŁOSZENIA DROBNE. 


y: ila lekcyi języka niemieckiego, kon- 


wersi agyi, Długa 8, m. 7. 234, 


Po” frontowy do wynajęcia zaraz. Wia- 
domość ni, Średnia 81, m. 4. 231. 


| śe młody poszukuje miejsca por- 
tyera, lub podobne. Wiadomość w red. 


„Rozwoju pod lit. R, Inkasent. 


Lor klasycznych i muzyki udzielam 
po domach i n siebie. Wiadomość w red. 
„Rozwoju“ pod lit. Z. 


Piotrkowska 81. 


